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Manifest Związku Polskich Posłów Socyali- 
stycznych do Polskiego Ludu Pracującego.

W olą wyborców do pierwszego polskiego Se j­
mu Ustawodawczego wysiani, przedkładamy 
narodowi polskiemu program naszych prac w 
Sejm ie, wzywając najszersze warstwy Ludu pra 
cującego w mieście i na wsi do współpracy, 
do zorganizowanych wysiłków i ofiar na rzecz 
budowy potężnego gmachu
NIEPODLEGŁEJ, ZJEDNOCZONEJ, LUDOWEJ 

REPUBLIKI POLSKIEJ.
Wojna światowa skończyła się straszliwym 

pogromem trzech państw zaborczych, które 
przez stulecie z górą gnębiły i wyzyskiwały 
Lud pracujący polski, gwałciły jego prawa na­
r o d o w e , ouy wuielskie i ludzkie, okradały syste­
matycznie jego pracę, utrzymywały go w cie­
mnocie i bezsile. Obroża długiej, potrójnej nie­
woli wgryzła się głęboko w nasze ciało i zosta­
wiła straszne ślady po sobie.

Czteroletnie krwawe zapasy wojenne zniszczy­
ły ziemię polską i zdziesiątkowały naród pol­
ski. Setki tysięcy trupów chłopa i robotnika 
polskiego zaścieliły pobojowiska, tyleż kalek 

i inwalidów zostawiła wojna wśród ludu na­
szego; rola zdziczała i wyjałowiona, stan bydła 
zniszczony, lasy wycięte, koleje w gruzach, fa­
bryki okradzione z maszyn, kopalnie zrabowa­
ne, a wśród tego spustoszenia snuje się przeszło 
pół miliona dorosłych ludzi bez pracy, bez ju ­
tra, często bez dachu nad głową...

Lecz koniec wojny światowej nie przyniósł 
skrawawiomej Ojczyźnie jeszcze ani pokoju, ani 
możności spokojnej, zorganizowanej pracy. Za­
borczość sąsiadów nie złożyła broni wobec pra­
wa narodu polskiego do zjednoczenia się i uzy­
skania niepodległego bytu państwowego. Z czte­
rech stron zagrażają wojska narodów sąsiednich 
granicom Polski, Niemcy i Czesi, Rosyanie i  
Ukraińcy chcą zagrabić, ziemię naszą i poddać 
obcej władzy Lud polski. Krwawa, często okru­
tna wojna szaleje koło polskiego Lwowa, pu­
stoszy polski Śląsk Cieszyński, sroży ię nad 
polskiem Wilnem i niepokoi prastare polskie 
dzielnice Poznańkiego. Najazd imperyalisty- 
cznych wojsk bolszewickich grozi Warszawie! 
Opasano Polaków złowrogim yałem  najeźdź­
ców i odcięto od reszty świata. Los nasz, przy­
szłość i wolność nasza zależą dziś od dzielno­
ści i ofiarności, od wiary w dobre swoje pra­
wo do niepodległości i  od męstwa naszegol

Lud, który chce być wolnym i rządzić się w 
swoim kraju, musi ten kraj obronić!

Podejmiemy tę obronę granic Polski. Walka 
nasza jest świętą.

Świeżo z pod obcego panowania wyswobodze­
ni, ptępiamy i zwalczamy wszelki, a więc i pol­
ski aneksyonizm i imperyalizm.

Nie chcemy cudzego kraju, ale nie oddamy 
polskego. Dążymy do Polski złożonej z ziem 
zaludninych przez ludność polską, z własnym 
wybrzeżem morskim. Uznajemy prawo każde­
go narodu na jego ziemi do niepodległości, u- 
znajemy prawo mniejszości narodowych do naj­
szerszego samorządu na ich terytoryum w ob- 
eem państwie, dążymy do trwałego, sprawiedli­
wego pokoju, opartego na wzajemnem porozu­
mieniu i Związku Wolnych narodów. W ramach 
tego Związku dążyć będziemy do ściślejszego 
sojuszu z niepodległą Litwą i Białorusią, z któ- 
remi nas łączą, wspólne interesy kulturalne i 
gospodarcze.

W  myśl tych przewodnich zasad uważamy 
za konieczne powołanie ludności do obrony gra­
nic kraju.

Dążąc do oparcia służby wojskowej na zasa­
dzie powszechnego uzbrojenia na wzór szwaj­
carski., w dzisiejszych warunkach zgadzamy

s5ę na pobór w rozmiarach określonych potrze­
bą wojenną.

Zamierzamy oszczędzać sumiennie te warstwy 
chłopa i robotnika, które już zostały zniszczo­
ne w ludziach i w m ajątku przez cztery łata 
wojny. Zażądamy ofiar z mienia przedewszyst- 
kiem klasy posiadającej, która potrafiła zboga- 
cić się podczas wojny, zażądamy je j świadczeń 
dla celów wojny i zaproponujemy przymusową 
pożyczkę wewnętrzną.

Wniesiemy:
USTAWY O RATOWANIU OJCZYZNY, 

aby uzyskać zabezpieczenie je j granic i zape­
wnić je j jaknajrychlej zawarcie pokoju i wol­
ność.

W ten sposób organizując ostateczną naszą 
walkę o Niepodległość, nie uznamy żadnych ob­
cych ciężarów wojennych, płynących z da­
wnych stosunków niewoli Polski w trzech pań­
stwach zaborczych. Naród nasz ani wojny 
światowej nie wypowiadał, ani losami je j w ło­
nie państw zabójczych w żadnej prawnej for­
mie nie kierował; dlatego nie może ponosić ża­
dnych ciężarów, ani długów, ani zobowiązań 
mocarstw zaborczych. Składał daninę krwi i 
mienia pod obcym przymusem, lecz nie uzna za 
swoje cudzych zbrodni i cudzych długów.

W Niepodległej Polsce dążyć będziemy dń u- 
tworzenia i ubezpieczenia 
SPOŁECZNEJ REPU BLIK I DEMOKRATYCZ- 

. i N EJ, w  
jako formy rządu narodu polskiego. Każdy oby­
watel powinien móc korzystać z wolności obywa­
telskich, jak wolność sumienia, osoby, domu 
przenoszenia się z miejsca na miejsce, wolność 
prasy, zgromadzania się, stowarzyszenia, koali­
cyi i t. d. Równouprawnienie obywateli wyklu­
cza wszelkie przywileje prawne urodzenia, płci, 
religii lub pochodzenia. Każdy obywatel, który 
bez swojej winy utracił możność pracy, ma pra 
wo do pomocy społeczeństwa. Mniejszości naro­
dowe na swem terytoryum m ają prawo do naro­
dowego samorządu. ■

W Sejmie złożonym z nietykalnych posłów 
dążyć będziemy do wybieralności i odpowie­
dzialności urzędników aż do wybieralnego pre­
zydenta Republiki.

Gminę, powiat i inne ciała samorządu lokal­
nego oprzeć chcemy na plęcioprzymiotnikowem 
prawie wyborczem.

Wprowadzić chcemy w sprawach wielkiej 
wagi bezpośrednie prawodawstwo przez lud i  
dać ludowi prawo samodzielnej inieyatywy 
prawodawczej.

Uważamy rozwiniętą w pełni demokracyę za 
jedyną formę rządu wolnego narodu, umożli­
wiającą zdobycie władzy przez proletaryat zor­
ganizowany.

Urzeczywistnienie demokracyi pozostałoby 
czczą formą, gdybyśmy nie dążyli równocześnie 
do sprawiedliwości społecznej, opartej na szere­
gu głębokich zmian społecznych, gospodarczych 
a kulturalnych, mających na celu wyzwolenie 
Ludu pracującego <t niewoli kapitalistycznej, u- 
sunięoie wyzysku pracy przez kapitał i zależno­
ści gospodarczej ubogiego wobec bogatego.

Dlatego dążyć będziemy do:
REFORMY STOSUNKÓW W  POLSCE.

W sprawie tej będziemy dążyli do tego, aby 
majoraty, fideikomiśy, dobra donacyjne, dobra 
„Martwej ręki", domeny państwowe, lasy, wo­
dy, brzegi morskie, skarby pod powierzchnią 
ziemi się znajdujące, prywatna wielka wła­
sność ziemska, staiy się własnością narodu. Na­
ród odda rolę, łąki i pastwiska w ręce ludności 
rolniczej, małorolnej i bezrolnej, aby stworzyć

gospodarstwa włościańskie na tej ziemi narodo­
wej, pod opieką narodu. Gospodarka rolna ma 
mieć na celu uniezależnienie od obcych wyżywi# 
nia całości. W  celu uniemożliwienia sfałszowa­
nia woli narodu należy zabronić natychmiast 
dokonywania jakichkolwiek zmian w stanie hi­
potecznym. W osobnej ustawie należy uregulo­
wać osadnictwo rolne, udział i pomoc państwa 
w melioracyach rolnych i gospodarczych wo- 
góle, w kooperatywach rolnych, w odbudowie 
rolnictwa, szkołach rolniczych i oświacie rolni­
czej i we wzorowych gospodarstwach narodu 
wych. Nadto konieczną jest rychła ustawa o #» 
migracyi. Większe kompleksy lasów będą przed 
miotem gospodarki bezpośredniej narodu.

Dążyć będziemy do stopniowego unarodowie­
nia tych przedsiębiorstw przemysłowych, han­
dlowych i bankowych, które do tego dojrzały; 
do unarodowienia kopalni, żup solnych, sola- 
nek, kolei i  środków komunikacyjnych, żeglugi 
rzecznej, morskiej i powietrznej. Dalej będzie­
my się starali o utworzenie w interesie publi­
cznym monopolów państwowych, jak  np. m o­
nopolu węglowego, produktćjw naftowych, spi­
rytusu, tytoniu, zapałek i t. d. W nieunarodo- 
wionych gałęziach przemysłu należy zakładać 
przedsiębiorstwa narodowe. Przemysł wojenny 
winien być -unarodowiony.

Wszechstronna ochrona pracy i  zdrowia robo­
tnika jest podstawą reform społecznych. Kon­
sekwentne wprowadzenie w życie 8-mio godzin­
nego dnia pracy, ustawodawstwo chroniące ro­
botnika w pracy nocnej, pracy w niezdrowych 
warunkach, pracy w przedsiębiorstwach o ru­
chu nieustającym, pracy kobiet, zakaz pracy 
dzieci, ochrona konsumenta i lokatora i  t. p.—  
Obok tych reform muszą powstać ustawy o o- 
chronie robotnika chorego, inwalidy, dotknięte­
go nieszczęśliwym wypadkiem, starca, kobiety 
dężarnej, człowieka bez roboty. Ustawy o tych 
organizacyach ochronnych m ają zabezpieczyć 
samorząd ubezpieczonych przy udziale państw* 
w ciężarach ubezpieczenia.

Koniecznym jest dalej szereg ustaw, z których 
najpilniejsze , muszą, się zająć obroną robotni­
ków sezonowych, rolnych, domowych i  służby, 
domowej: ustawa o Inspektorach pracy, wybie­
ranych przez robotników w porozumieniu z 
rządem, ustawa określająca odział robotników 
w kontrolowaniu produkcyi, wreszcie ustawa o 
pomocy społecznej, zwalczająca bezrobocie i da­
jąca  w szerokim zakresie pomoc narodu mę­
żczyźnie bez pracy, kobiecie matce i dzieciom 
tej pomocy potrzebującym. Państwo powinno 
ująć w swoje ręce dostawę i rozdział surowców 
oraz produktów pierwszej potrzeby, zwalczając 
skutecznie lichwę i paskarstwo wszelkiego ro­
dzaju.

Polska Republika Społeczna musi stworzyć 
zorganizowaną przez państwo szkolną oświaty 
powszechną, świecką, bezpłatną, opartą na wy­
nikach nauki, musi dać wszechstronną pomoc 
kształcącym się dzieciom ludności niezamożnej 
i rozwinąć watkę z analfabetyzmem, tą hąńbą 
niewolniczą naszego ludu. Republika ma popie­
rać wydatnie także oświatę pozaskolną. Usta­
wowe uregulowanie stanowisk kleru wszystkich 
wyznań wobec państwa i przeprowadzenie au­
tonomicznej organizacyi każdego wyznania u* 
ważamy za punkt wyjścia dla usunięcia niego­
dnych cywilizowanego narodu nadużyć i -zanie­
chania niewczesnych walk na tle wyznanio­
wym.

Dążymy do wprowadzenia waluty polskiej, 
opartej na własności ca ego narodu i do oparcia 
dochodów państwa na dochodach z produkcyi 

, państwowej i z monopolów, na postępowych po-
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ftatkach bezpośrednich od dochodu i od m ają­
tku  z oznaczeniem minimum wolnego od poda* 
iku. Z całym naciskiem dążyć będziemy do bez­
zwłocznego wprowadzenia bardzo wysokich po­
datków od zysków wojennych i będziemy gorą­
cymi zwolennikami konfiskaty zysków i mają* 
łków paskarzy wszelkiego rodzajn. '

W sprawach wojskowych jesteśmy zwolenni­
kami zupełnego zniesienia miłitaryzmu, a dą­
żyć będziemy do obrony granic narodowych 
przez szeroko zastosowane przygotowanie wy­
chowawcze młodzieży i zorganizowanie siły 
zbrojnej całego narodu, oparte na wzorach de­
mokracyi szwajcarskiej. Ścisłą kontrolę Sejmu 
nad każdą akcyą uatury wojskowej, obronę 
praw żołnierza i wszeciistronną pomoc dla ofiar 
dzisiejszej wojny uważamy za pierwszy obowią.- 

posłów Ludu pracującego.

Parłaxnentaryzm uznajemy tylko jako środek 
wykonania woli Ludu. Nieustanna czujność 
f  kontrola z strony tego Ludu, powszechność 
prawa wyborczego i czystość wyborów, częste u- 
żywanie prawodawstwa wykonywanego bezpo­
średnio przez Lud — oto ochrona przd fałszowa­
niem woli Ludu w parlamencie. Panowanie 
mniejszości nad większością przez użycie prze­
mocy uważamy za zgubne, albowiem prowadzi 
do tyranii jednych, a niewoli drugich, skrzywia­
jąc rozwój społeczeństwa. W państwie ludowem 
inie wolno bezkarnie opierać rządów na bagnecie 
1 karabinie maszynowym, 
fj, Cała nasza działalność w Sejm ie, zmierza do 
itorowania drogi ustrojowi socyalistycznemu. 
,W walce o socyalizm czujemy się solidarni ze 
Świadomym proletaryatem wszystkich krajów.

Będziemy się czuli silnymi i program powyż­
szy w czyn wprowadzać, jeżeli zorganizowane 
m asy Ludu pracującego będą korzystały ze 
(swych praw i poprą nas wszystkimi siłami.
, Losy Ludu polskiego spoczywają dzisiaj w je- 
jgo własnych rękach.
k w iĄ Z E S  POLSKICH POSŁÓW SOCYALL
\ STYCZNYCH.
^Arciszewski Tomasz, BarWcki Norbert, Dr. Bo­
browski Emil, Chudy Antoni, Czapiński Kazi­
m ierz, Daszyński Ignacy, Dr. Diamand Herman, 
(Dobrowolski Kazimierz, Dreszer Zygmunt, Dur- 
•czak Jan , Dymowski Tadeusz, Gęborek Włady- 
jaław Hausner Artur, Kantor Jerzy, Klemensie­
wicz Zygmunt, Kluszyńska Dorota, Kułakowski 

ciej, Dr. Kunicki Ryszard, Dr. Lieberman 
ermaa, Loeffler Franciszek, Łańcucki Stani- 
:aw, Malinowski Maryan, Dr. Marek Zygmunt, 

(Misiołek Leon, Moraczewski Andrzej, Moraczew- 
IBka Zofia, Napiórkowski Aleksandr, Niedział­
kowski Mieczysław, Dr. Perl Feliks, Pużak Ka­
zimierz, Rejdych Franciszek, Reger Tadeusz, 
Smulikowski Julian, Szczerkowski Antoni, Zie- 

mięcki Bronisław, Żuławski Zygmunt.

Listy warszawskie.
Warszawa, 9 lutego.

W  sobotę 8 lutego odbyło się I. zebranie soc. 
itrakcyi sejmowej. Obecni byli prawie wszyscy 
posłowie soc. z Galicyi, Śląska i Królestwa. Ze­
branie zagaił w serdecznych słowach tow. Ml- 
siołek, jako najstarszy poseł. Następnie tow. 
Daszyński omówił sprawę ukonstytuowania się 
sejmowego klubu socyałistycznego. W dyskusyi 
eabierali głos tt. Ziemięcki, dr Perl, Dr Dia- 
snaad 1 inni. Uchwalono wybrać 1 przewodni­
czącego i l  jego zadępi-ę; sekretarza i jego za­
stępcę; skarbnika; gospodarza; 3 członków ko­
m isyi parlamentarnej. Wszyscy ci razem będą 
stanowili „Komisyę parlamentarną'' klubu soc.. 
ełoijoną z 9 członków.

Wybrani zostali: na przewodniczącego tow*. 
Daszyński, na zastępcę przew. Barlicki, na se­
kretarza K. Czapiński, na jego zastępcę Napiór­
kowski, na skarbnika Malinowski, na gospodar 
rza Klemensiewicz, na 3 członków komisyi par­
lamentarnej Diamand, Perl i Żuławski. Wybo­
ry odbyły się jednogłośnie.
f Następnie uchwalono wysokość wkładki po­
selskiej na wspólne cele klubu. Postanowiono 
żądać bezpłatnego biletu (koleje parostatki etc.) 
aiełyiko od okręgu wyborczego do Warszawy 
(jak rząd proponuje), lecz na całą Polskę. Omó­
wiono sprawę zorganizowania stałego sekreta* 
ryata klubowego oraz ułożenia regulaminu klu­
bowego. Poruszono sprawę zorganizowania na­
tychmiastowego obszernej czytelni pism w sej­
mie. Postanowiono wziąć udział w raucie u Na­
czelnika państwa w niedzielę.
I Omówiono sprawę posiedzenia I. Sejmu w 
poniedziałek. Podobno przewodniczyć ma ze 
starszeństwa ks. Radziwiłł, który ma dobrać so­
bie z najmłodszych posłów 4 sekretarzy. 
\£>m&vviano sprawę wyboru marszałka i  na­

czelnika państwa, którą referował t. Daszyński.
Wybrano do Sejmowej komisyi weryfikacyj­

nej — Liebermanna, Marka, Arciszewskiego i 
Loefflera; zaś do regulaminowej — Diamanda, 
Moraczewskiego,, Ziemęckiego i  Niedziałkow­
skiego.

Uchwalono naswać frakcyę soc. w Sejmie — 
Z. P. P. S.: „Związek Polskich Posłów Sosyali- 
stycznycb".

Przeprowadzono obszerną dyskusyę nad od­
czytanym przez tow. Daszyńskiego projektem 
manifestu, który ma być wydany z podpisami 
wszystkich soc. posłów. Polecono komisyi par­
lamentarnej zredagować M anifest

» *
*

W  niedzielę 9 b. m. odbyło się po uroczystem 
nabożeństwie w katedrze św. Jan a  poświęce­
nie gmachu sejmowego. Sala sejmowa (ul. 
wiejska) niezbyt wygodna, ma formę podłużne­
go prostokąta. Trybuna przy jednej ze stron 
krótkich. Wobec tego zachodzi obawa, czy aku­
stycznie sala będzie odpowiednią, — czy głos 
przewodniczącego lub mowcy-posła będzie sły­
szany na stronie przeciwnej w ostatnich krze­
słach. Przed trybuną w zagłębieniu loża steno- 
grafistek. Sala jest utrzymana w kolorze bia­
łym. Roztropny gospodarz klubu socyalisty- 
cznego tow. Klemensiewicz zajął już dla na­
szego klubu pierwsze rzędy krzeseł na skrajnej 
lewicy i zaopatrzył je  w kartki z nazwiskami. 
Pierwsze krzesła naszego klubu zarezerwowa­
ne są dla naszej komisyi parlamentarnej — 
Daszyńskiego, Barlickiego, Diamanda, Czapiń­
skiego i t. d. Krzesełka bez stolików, lecz m ają 
wyuswane pulpity i oiuflady. Dla zebrań klubo­
wych zarezerwowaliśmy sobie własną obszerną 
salkę.

Galerye, dość obszerne, otaczają na znacznej 
wysokości całą główną sa ę sejmową. Nad try 
buną dla mówców z jednej strony znajduje się 
lożd dla naczelnika państwa, z drugiej —  dla dy­
plomatów. Ławy ministrów — na dole z obu 
stron trybuny.

Gdym przybył do gmachu sejmowego, jeszcze 
niema z posłów prawie nikogo. Urzędnicy i 
woźni biegają po sali i usuwają ostatnie ślady 
pospiesznej przebudowy. Tow. Klemensiewicz 
wchodzi na trybunę, postukuje laską marszał­
kowską i żartobliwie próbuje akustykę sali: 
„Wysoka Izbo!" Stenografistki z obawami śle­
dzą te próby i wyrażają poważny lęk, czy bę­
dzie dobrze słychać.

Tymczasem przybywają gromadnie posłowie. 
Obok klubu ,goc. zajm uje miejsce postępowy 
poseł Śliwiński, koło niego demokraci — Rauch, 
Stesłowicz, Kieski. Przybywa Witos z liczną 
grupą piastowców. Ks. Okoń, niski, krępy, żywo 
gestykuluje wśród swej grupy posłów z „repu­
bliki tarnobrzeskiej", jak  okręg tarnobrzeski 
nazywa prasa endecka.

Rozpoczyna się obrzęd poświęcenia sali, do­
konany przez obecne wyższe duchowieństwo. 
Poczem krótką mowę, utrzymaną w tonie nie­
co zbyt napuszonym, ale podkreślającą demo­
kratyczny skład sejmu, wygłasza ks. Grałewski.

Na tem uroczystość się kończy. Wychodzę na 
ulicę, gdzie tłum owacyjnie spotyka wychodzą­
cych najwyższych dostojników państwa. Liczni 
fotografowie skwapliwie fgtografują. Kinema- 
tografista z zapałem kręci korbą.

Jutro, w poniedziałek, w dzień święta naro­
dowego, ustanowionego przez Piłsudskiego, 
pierwsze zebranie Sejmu. Na porządku dzien­
nym mowa Naczelnika państwa i wybór komi­
syi weryfikacyjnej i regulaminowej. Na posie­
dzeniu Il-im , w dniu 12 lutego, nastąpi spra­
wozdanie tycli 2 kornisyj oraz wybór prezy­
dyum sejmu.

Rada Narodowa śląska Cieszyńskiego przed­
kłada Sejmowi petycyę, proponując, aby 8-my 
mandat śląski (powiat sądowy polsko-ostraw- 
ski i 6 gmin powiatu politycznego frysztackie- 
go) przyznać tow. Dorocie Kłuszyńskiej z Bo- 
gumina. Cz.

Pochód wojsk polskich m Wschód.
Z d o b y c ie  H o ło b .

Warszawa (P. A. T.). Komunikat sztabu gene­
ralnego z dnia 8 lutego: Wołyń: Grupa gen.
Rydza śmigłego: Oddziały pułk. Sarneckiego po 
walce zajęły Łołopy. Trzeci szwadron 8 pułku 
ułanów pod dowództwem r/lmistrza Dembiń­
skiego zdobył w czasie szarży trzy armaty i dwa 
karabiny maszynowe. Na stacyi kolejowej w Ho- 
łobach zabrano dużo materyalu kolejowego, -w 
tem kilka wozów z amunicyą. Galieya wschcd- 
nia. Grupa gen. Romera: Pod Bełżcem i Rawą 
Ruską sytuacya bez zmiany. Koło Dołhobyczo­
wa utarczki patroli. Grupa gen. Rozwadowskie­
go: W afka artyleryjska i potyczki oddziałów 

wywiadowczych, feiąsk Cieszyński: Sytuacya 
bez zmiany. W zastępstwie szefa sztabu gene- 
raLneao: Haller, pułk.

Z ostatnie! chwili.
Przedstawiciele Wielkopolski, Litwy i  Białorusi 

zasiadają w Sejmie.
Dzieniki warszawskie donoszą, że reprezen­

tanci Ks. Poznańskiego, wydelegowani przez 
Naczelną Radę Ludową, zasiądą już jutro w 
Sejmie, z tem atoli, że z wyjątkiem posłów 
Wielkopolski, którym przyznano już wszelkie 
prawa członków Izby, nie będą brali udziału w 
głosowaniu aż do czasu, w którym Sejm  roz­
strzygnie, czy mandaty ich są prawomocne. — 
W Sejmie zasiądą również członkowie Rady Na­
rodowej ziem białoruskich. O ważności ich man­
datów zadecyduje również Sejm  na jednem z 
najbliższych posiedzeń.
ROKOWANIA MIEDZY PIASTOWCAMI A GRU­

PA THUOUTA.
Prezesem klubu sejmowego stronnictwa ludo­

wego grupy Piasta wybrany został pos. Witos.
Rokowania między Piastowcami a grupą Thu- 

guta, m ające na celu zbliżenie się obu tych grup 
rozpoczęte w sobotę w lokalu redakcyi „Gazety 
Ludowej", kontynuowane były w niedzielę w 
dalszym ciągu. Na zebraniu sobotniem, w ktorem 
wzięło udział kilku przywódców z obu stron, 
zdecydowano, że obie parlye wydelegują, na dal­
sze obrady po trzech członków.

NOWE STRONNICTWO CH ŁO PSK IE.
Radykalny poseł ludov,y ks. Okoń występu 

wraz z czterema swoimi zwolennikami zgr upy 
Stapińskiego i utwórzył własny klub politycz­
ny pod nazwą chłopskie stronnictwo postępowe. 
S T B E JK  GENERALNY W Z A G Ł Ę B I U  "itAH- 

W IŃ SK 0-G  STRAW SKIEM.
W niedzielę zgłosiła się w sekcyi śląskiej Ra­

dy Narodowej deputacya górników z zawiado­
mieniem, że dzisiaj rano, t. j. w poniedziałek 
10 b. m. rozpoczyna się w eałem Zagłębiu kar- 
wińsko-ostrawskiem strejk generalny górników 
i robotników na znak protestu przeciw okupa- 
cyi czeskiej na Śląsku Cieszyńskim.

Do strejku przyłączyli się także cieszyńscy 
Niemcy, ponieważ Czesi rozpędzili w Karwinie 
niemiecko-polski wydział gminny i zamiano­
wali wyłącznie czeski, aczkolwiek Czechów jest 
tam minimalna liczba.

KRONIKA.
DZIEŃ 10 LUTEGO — ŚWIATEM NARODO- 

WEM. Rząd wydał dekret, którym ogłasza 
dzień 10 lutego 1919 r. jako dzień otwarcia Sej­
mu ustawodawczego, świętem narodowem

ŻYWNOŚĆ Z POZNAŃSKIEGO PRZYBYWA 
DZIŚ DO KRAKOWA. Dziś przybywa do Kra­
kowa pierwszy transport środków żywności 
z Poznania w ilości Ł7 wagonów mąki, którą 
urząd aprowizacyjny rozdzieli bezzwłocznie 
róiędzy ludność. Między innemi otrzyma dyrek­
cya kolejowa dla grupy żywnościowej 15 wa­
gonów, magistrat 12 wagonów. Pomoc Wielko­
polski obejmuje nadto 1650 wagonów cukru, 
dzięki czemu będzie możliwem podniesienie ra- 
cyi cukru. Umowy tej dokonał inż. Kucharski, 
kierownik biura aprowizacyjnego, który wrócił 
wczoraj z Poznania.

NIEDOSZŁY WYBÓR I  WICEPREZYDENTA 
MIASTA. Sobotnie posiedzenie Rady m. prze­
znaczone było na wybór I wiceprezydenta mia­
sta. Przed glosowaniem r. Holeksa im. clirze- 
ściańsko socyalnych, dr Lang im. nar. dem. tow. 
Jasiński im. klubu socyalistycznego zaprotestc^ 
wali przeciw wyborowi wiceprezydenta, nato­
miast domagali się jaknajszybszego przeprowa­
dzenia reformy wyborczej. Wniosek dr Langa 
d odroczenie wyboru upadł. Następnie przystą­
piono do wyborów. Klub socyałistyczny oddał 
białe kartki. R. dr Bandrowski otrzymał 64 gło­
sów, białych kartek oddano 38, -gdyż część klu­
bu mieszczańskiego oddała również białe kartki. 
Wobec tego dr Bandrowski wyboru nie przyjął.

Przewodniczący p. Federowicz, który nader 
ciężko oryentuje się w sytuacyi, zamiast zarzą­
dzić ponowny wybór, zamknął posiedzenia. Do­
piero na żądanie naszych towarzyszy starał się 
przystąpić do ponownego wyboru i wezwał wy­
chodzących radców do powrotu, lecz znaczna 
część raclców wyszła. Z rozgoryczeniem kryty­
kowano nieudolne przewodnictwo, które staje 
się plagą. Rady m. Jeszcze raz okazało się, że 
obecne stosunki, panujące w Radzie m., są nie 
do utrzymania.

WISŁAU PRALNIA CHEMICZNA 
ART, FARBIARNIA»  n  „  - . . . . . .  *
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Zerwanie rokowań 
polsko-niemieckich.

W  czasie pertraktacyi delegacyi Nacz. Rady 
ludowej z rządem niemieckim w Berlinie Po­
lacy postawili warunki utworzenia linii demar- 
kacyjnej między wojskami walczącemi, utrzy­
mania wojsna polskiego w Poznańskiem, wyco­
fania tak zw. „Grenzscłiutz“ i „Ileimscbutz" 
z wszystkich polskich obszarów zaboru pruskie­
go, 'zachowania administracyi w spornych 
dzielmcach w rękach polskich. Odnośni urzę­
dnicy m ają być przez rząd zatwierdzeni.

Dla usunięcia różnic, zachodzących między 
obu stronami, postanowiono zawrzeć dwuty­
godniowy rozejm broni, poczem delegaci polscy 
opuścili Berlin.

Poznań. (PAT) Komisaryat naczelnej Rady 
ludowej otrzymał następująca depeszę: Na za­
niechanie walki zgodzić możemy się tylko pod 
tym warunkiem, że w ohręnie granic rzeszy 
niemieckiej nie pozostanie żadna zbrojna pol­
ska lorinacya. Telegram podpisany był przez 
Heinrichsa w zastępstwie rządu pruskiego. — 
Naczelna Rada ludowa odpowiedziała następu­
jącym telegramem:

Rząd pruski w Berlinie. Ze waględów ludz­
kości proponowaliśmy zaniechania brania za­
kładników, wykonywania represaliów i zanie­
chania walk powietrznych i walk przy pomocy 
gazów trujących oraz celem ostatecznego zanie­
chania bezcelowego rozlewu krwi, zawieszenie 
broni. Równocześnie staliśmy zawsze na sta­
nowisku, że nie chcemy uprzedzać wyroku kam- 
Serencyi pokojowej. Nasz ruch był żywiołowym 
protestem ludu polskiego przeciw długoletnie­
mu ucisnowi, przeciw nieznoszeniu praw wy­
jątkowych. przeciw grenzschutzowi i Heimai- 
scliutzow, przeciw nieodwoływaniu hakatysty- 
cznych urzędników, przeciw okrucieństwom zde 
snoralizowanych band grenzschutzów. W czasie 
naszych rokowań w Berlinie okazaliśmy panom 
zupełna skłonność do zawarcia rozejmu i do 
dalszych pertraktacyi. Wbrew ustalonym wa­
runkom udaremniacie zawieszenie broni. Za­
dacie rozwiązania naszych zbrojnych formacyi. 
Żądanie to kategorycznie odrzucamy. Forma- 
cye nasze zbrojne sa obrona naszej ojczyzny 
przeciw niekarnemu grenzschutzowi i heimat- 
scliulzowi i ewentualnie będą użyte przeciw 
bolszewikom rosyjskim. Was to czynimy odpo­
wiedzialnymi za dalszy rozlew krwi i wzywa­
my cala ludność męska do obrony mienia i 10- 
dziny.

KOALICYA ZMUSI NIEMCY DO POKOJU 
Z POLSKĄ.

Na posiedzeniu Rady koalicyjnej w Paryżu 
omawiano stosunki polsko-niemieckie. Nieźncy, 
mimo ostrych wezwań ze strony Francyi, za­
grażaj?, w dalszym ciągu siłami zbrojnemi 
Polsce.

Międzynarodowa rada wojenna postanowiła 
kategoryczne rozwiązanie tych zagadnień. Za­
decydowano telegraficznie zmusić Niemcy do 
pokoju, a przypuszczalnie dnia 17 lutego prze­
dłożone będę takie warunki dotyczęce demobi- 
lizacyi i rozbrojenia, że wszelkie niebezpieczeń­
stwo grożęce Polsce zostałoby usunięte.

Rada Narodowa Ks. Cieszyńskiego komuni­
kuje:

Według tekstu ugody polsko-czeskiej, winni 
Czesi wycoiać swoje wojska z zajętego terenu 
polskiego, przyczem zarząd cywilny obszaru 
podlegającego dotychczas Radzie Narodowej 
ma pozostać w rękach polskich.

Czesi występowali dotychczas zawsze w imie­
niu ententy i z je j imieniem na ustach wyko­
nali ten zdradziecki najazd na Śląsk Cieszyń­
ski.

Spodziewaliśmy się tedy, że naród czeski z 
radością do wiadomości przyjmie fakt, że za 
sprawą koalicyi przyszła do skutku ugoda, Kła­
dąca kres dalszemu rozlewowi krwi.

Ugodą paryską zyskali Czesi w części przy­
najmniej nagrodę za swoją zbrodnią. Tem wię­
cej przeto sądziliśmy, że przystąpią Czesi bez­
zwłocznie do wypełnienia pierwszego warunku, 
t  j. do wycofania Swoich wojsk.

Tymczasem parę dni już upłynęło od ogłosze­
nia treści ugody, a o odwrocie Czechów nic nam 
nie wiadomo. Dochodzą nas tu wiadomości, któ­
re zdają się świadczyć o tem, że rząd czeski u- 
godę powyższą tłumaczy sobie tak, jakoby cze­
skie wojska miały pozostać na linii obecnej aż 
do rozstrzygnięcia definitywnego granic przez 
konfereneyę pokojową.

Byłoby to nietylko nieposłuszeństwem wobec 
konferencyi pokojowej i niedotrzymaniem umo­
wy, podpisanej przez przedstawicieli republiki
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czeskiej, lecz co więcej, oznaczałoby to chęć wy­
wołania dalszej walki krwawej, by bronią toro­
wać sobie drogę do dalszych zdobyczy. Ta po­
wtórna napaść rozległaby się potężnem echem 
po wszystkich ziemiach Polski, jako pobudka 
do walki na śmierć i życie.

Historya radiotegraficzna 
p. Grabskiego.

Warszawski „Kuryer Polski4* zwrócił się dó 
sfer kompetentnych o wyjaśnienie w sprawie 
zarzutów, które uczynił był stacyi radiotelegr. 
w Warszawie p. Grabski.

„Dzięki stacyi radiotelegraficznej w Warsza­
wie — odpowiedziano nam — mamy możność 
od dłuższego czasu stale i  bez żadnej przerwy 
porozumiewać się ze wszystkimi prawie stoli­
cami państw zagrań. Znajdujemy się więc w 
doskonałym kontakcie a Paryżem, Pragą, Wie­
dniem, Budapesztem, Konstantynopolem, z 

W łochami, z (Mesą i t. d., a przed kilku dniami 
otrzymaliśmy połączenie z krążownikami an- 
gielskiemi, znajdującemu się na morzu Bałty- 
ckiem w pobliżu Gdańska.

Codziennie, stałe mówimy z Paryżem. Prze­
syłamy tam nasze depesze państwowe bez ża­
dnej przeszkody. Otrzymujemy również z P a­
ryża regularnie i bez opóźnienia wszelkie depe­
sze.

— „Czy prawdą jest, że żadna z depesz prof. 
S. Grabskiego począwszy od dnia 18 grudnia nie 
doszła do Komitetu Narodowego w Paryżu.

—- „Absolutnie nie. Właśnie zarządziliśmy 
kontrolę ekspedycyi depesz p. Grabskiego. — 
Stwierdzono dotąd, że 6 depesz p. Grabskiego, 
zresztą bardzo długich, wysialiśmy do Paryża 
i tam zostały przez siacy? radiotelegraficzną 
przejęte. A jedna z takich depesz miała 8 tysię­
cy wyrazów.

Wysyłanie długich depesz nastręcza obecnie 
stacyi radiotelegraficznej niesłychane trudno­
ści. Stacya w Paryżu zakomunikowała nam, ża 
może mówić z Warszawą tylko godzinę, najwy­
żej półtorej dziennie. • t

W godzinę można przesłać najwyżej 500 słów. 
Jeśli zaś wysyłamy szyfrowane depesze, pary­
ska stacya domaga się ich powtórzenia, co za­
biera oczywiście drugie tyle czasu.

Depesze p. Grabskiego otrzymywała stacya ra­
diotelegraficzna z ministerstwa spraw zagra­
nicznych. Depesze te nie były,nigdy oznaczane, 
jako „państwowe, pilne", lub jakim ś innym do­
piskiem, nakazującym nagłe ich wysłanie. De­
pesze traktowano jako materyał prasowy, prze­
znaczony dla zagranicy.

Jednakże stanowczo stwierdzić mogę, że depe­
sze p. Grabskiego (stacya radiotelegraficzna nie 
wiedziała od kogo one pochodzą) były przesy­
łane z całą akuratnośoią i pośpiechem, na jaki 
tylko pozwalała ich niebywała długość, nieprak- 
iykowana wprost w depeszach iskrowych".

Tyle sfery wojskowe, przeciw którym p. Grab­
ski chciał wszcząć alarm, ażeby odwrócić uwa­
gę od swojej kompromitacji, jako wiecowego 
gwaranta, że Czesi nie tkną śląska Cieszyńskie­
go oraz, aby usprawiedliwić p. Dmowskiego, 
który, nie odbierając jakoby wcale tysiącowy- 
razowych depesz p. Grabskiego, nie mógł się zo- 
ryentować w rzeczach polsko śląskich... Polski 
dyplomata!

Warszawska „Gazeta Polska" tak omawia 
sprawę, co właściwie p. Grabski miał do czy­
nienia z radiotelegrafią?

„Chodzi tu o stanowisko, jakie zajmuje Komi­
tet Narodowy i jego delegat w Polsce. A stano­
wisko to jest, łagodnie mówiąc, dziwne.

Pan Grabski twierdzi, że „jasne jest, że w n a j­
ważniejszych sprawach komunikacya ta (t. j. 
z komitetem Narodowym) odbywać się mogła 
tylko za pomocą szyfru, posiadanego przeże­
ranie, jako delegata Komitetu Narodowego". 
Przywilej przesyłania 'szyfrowanych depesz 
przysługuje wyłącznie przedstawicielom ob­
cych państw, a zatem delegat Komitetu Narodo­
wego występuje w Warszawie, jako akredyto­
wany przy rządzie warszawskim ambasador 
obcego rządu.

Dalej skarży się p. Grabski: ,,Stwierdzam, żo 
wskutek tego (wstrzymania depesz) Komitet 
Narodowy nie tylko nie otrzymał na czas rapor­
tów o położeniu militarnem Polski, lecz co naj­
gorsze, nie miał żadnych infcrmacyi ze strony 
polskiej o stanie rzeczy na Śląsku Cieszyń­
skim w chwili rozpatrywania zatargu polsko- 
czeskiego o Śląsku przez konferencję między­
sojuszniczą w Paryżu", I ten ustęp urąga ogól­
nie przyjętym w polityce zasadom. Jeżeli Komi­
tet Narodowy jest przedstawicielom rządu pol-
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skiego (a tak twierdzi p. Paderewski — red!' 
,,Nap.“), a jest to chyba maksimum do czego 
pretendować może, to ten rząd polski jedyni© 
jest zobowiązany do udzielania swemu przed­
stawicielowi odpowiednich informacyi i jemu 
jedynie przysługuje praw© przesyłania temu 
przedstawicielowi stosownych instrukcji, do 
których ten ostatni bezwarunkowo musi się sio* 
sować.

Jeżeli ambasada polska w Pa,ryżu, za, jaką li­
znął p. Paderewski Komitet Narodowy, źle by­
ła informowana o stanie rzeczy w kraju, i je ­
żeli przez to narażone zostały na szwank inte­
resy polskie, cala wina spada na ministra spraw 
zagranicznych,

Dekret o Kasach chorych.
Dekret o kasach chorych jest jednym z czy­

nów, którym rząd Moraczewskiego zaskarbi! 
sobie wdzięczność klas pracującycn. Według de­
kretu, kasy chorych są lasiyrucyą terytoryaihie 
rozciągającą zakres działania w zasadzie na je ­
den powiat. W miastacn ponad 50.0u0 mieszkań­
ców tworzy się oddzielne miejskie kasy cho­
rych.

Obowiązkowi ubezpieczenia podlegają w za­
sadzie wszyscy, utrzymujący się z pracy naje- 
nussj; także siuzna domowa, urzędnicy puuli- 
czru i prywatni, chałupnicy, terminatorzy i o-, 
sohy niestale zatrudnione. Osoby, podlegając® 
obowiązkowi ubezpieczenia, sta ją  się członkami 
przez sam fakt rozpoczęcia pracy najemnej. 
Jeżeliby pracodawca robotnika me zgłosił w, 
czasie oznaczonym, t. j. w i! dniach, podlega 
karze.

świadczenia Kas polegają na pomocy lekar­
skiej i na zasiłkach pieniężnych i to z reguły 
najwyżej na ŻG tygodni.

Zasiłki pieniężne wynoszą 60 procent „płacy; 
ustawowej", jeżeli robotnik ma do utrzymania 
rodzinę, w przeciwnym razie 40 proc.

Jeżeliby robotnik zapadł na chorobę, podia- 
gającą przepisom o ubezpieczeniu od wypad­
ków, w takim razie otrzymuje on od Kasy rów­
nież świadczenie i to aż do czasu wyzdrowienia 
lub przejścia w stan staiego kalectwa.

Poióżm&a otrzymują pomoc lekarską i aku- 
szeryjuą przed, w czasie i po połogu, zasiłek 
pieniężny w wysokości całej ptacy ustawowej 
w ciągu 8 miesięcy.

Składki na rzecz Kasy ustala statut. Ubea- 
pieczepi płacą dwie piąte, pracodawca trzyj 
piąte. j

Władzami Kasy są: Rada Kasy, Zarząd Kasy,: 
Komisya rewizyjna, Komisya rozjemcza i Ko­
misya pojednawcza dla spraw z lekarzami.

Zarząd Kasy składa się z 9 do 18 członków, 
wybranych na lat 3 z pośród Rady systemem 
proporcyonalnym, jedna trzecia część przypada 
na pracodawców, dwie trzecio na robotników.

Kierownictwo nad Kasami spoczywa w ręku 
Minisferyum pracy, które zająć się ma organi­
z a c ją  i czuwać nad regularnem funkcjonowa­
niem Kas. W tym celu przewidziane jest utwo­
rzenie Urzędów ubezpieczeń przy tem ministe- 
ryum z udziałem pracodawców i ubezpieczo­
nych.

Kto w ilczy przeciwko bolszewikom?
Rosya bolszewicka jest dookoła opasana ca­

łym szeregiem rozmaitych armii antibołszewi- 
ckich.

Tuż* obok Petersburga, zaledwie -o trzydzieści 
kilka wiorst od byłej stolicy rosyjskiej stoi prze­
ciwko bolszewikom armia fińska.

Armia fińska liczy około pięćdziesięciu tysię­
cy ludzi, przeważnie przedstawicieli burżuazyi 
fińskiej.

Gdyby Finłandczycy zechcieli, łub, jeżeliby 
ich do tego zmusiła jakaś siła zewnętrzna, mo­
głaby armia fińska bez szczególnych trudność; 
i bez wielkich strat odebrać bolszewikom Pe­
tersburg.

Na wschód od jeziora Oneżskiego przez Szen- 
kursk i Kotlas w stronę Permi ciągnie się front 
„archangielski". Walczy tu przeciwko bolszewi­
kom grupa wojsk anglo-francuskich, licząca
niespełna 6 tjrsięcy ludzi. Do tej grupy dołączy­
ła się armia ochotników rosyjskich, przeważnie 
byłych oficerów, w lic.zbie około 8 tysięcy ludzi.

Front ten odcina Rosy? bolszewicką od wyj­
ścia przez morze Białe. '

Od Permi zaczyna się i ciągnie na południa 
do Stepów orenburskich front tak zwany Łcze* 
cho-slowacki".

W obecnej chwili na tym froncie objął rządy 
admirał Kołczak, który roznoczał oifenzywe i za;
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brał bolszewikom ważny punkt strategiczny 
Perm.

Dalej na południe walczy przeciwko, bolsze­
wikom grupa wojsk puik. Lutowa (około 6 ty­
sięcy ludzi). Na tym froncie bolszewicy odnie­
śli niedawno większe zwycięstwo, biorąc Oren- 
bjirg.

W cjsko dońskie (przeszło 40 tysięcy) zajmuje 
front od Carycyna do Kupiańska (na wschód od 
Charkowa). Jest to front najbardziej niebezpie­
czny dla bolszewików, gdyż oddziały Krasnowa 
stoją obecnie o dwadaieście wiorst od Carycyna 
i o Czterdzieści wiorst od Woroneża. To też bol- 
bośzewicy skoncentrowali tu do stu tysięcy 
wojska.

Dalej na zachód od Homla i Mozyrza jest 
front ukraiński. Obecnie Ukraina jest w stanie 
wojny z bolszewicką Rosyą.

Na kresach zachodnich bolszewicy mechani­
cznie zajmują pas, opuszczony przez odchodzą­
ce wojska niemieckie. Bolszewicy zajmują Wil­
no, Lidę i Baranowicze.

Groźna dla bolszewików jest północna część 
frontu zachodniego. Tu oddziały tylko co sfor­
mowanej armii estońskiej, rozbiły armię bol­
szewicką pod Narwą, czyli w odległości 3—4 go­
dzin jazdy koleją od Petersburga.

Wodzowie balszewizmu rosyjskiego rozumie­
ją  doskonale, że takie okrążenie Rosyi może 
Wywołać katastrofę przedewszystkiem ekonomi­
czną. Więc przygotowują się energicznie do o- 
peracyi wojennych na większą skalę, mających 
się rozpocząć na wiosnę, w celu przerwania o- 
taczaj ąeego bolszewików koła.

Z miasta i z kraju.
KORESPONDSN CYA DLA JEŃCÓW WOJEN­

NYCH. Uprasza się wszystkich interesowanych, 
aby całą korespondencyę przeznaczoną dla jeń­
ców wojennych, internowanych i zakładników, 
w rękach ukraińskich będących, przesyłali 
wprost pod adresem Komitetu opieki nad ofia­
rami wojny kresowej, Kraków, Basztowa, Sta­
rostwo, nr. drzwi 22.

ZA SKONFISKOWANE DWA WIEPRZKI we 
fabryce Józefa Góreckiego w Podgórzu Czecho­

wi Józefowi Kuczerze ze sprzedaży uzyskaną 
kwotę rozdzielili tam tejsi robotnicy: Na uchodź­
ców ze kląska 037 K 22 li, na obrońcow Lwo­
wa 500 Av, za bicie św iń 100 K, za opłatę w rze 
zni 15 K 40 h*.

J Osobno przy tej sposobności złożyli robotnicy 
) tam tejsi drogą składek 104 K na obronę Lwo- 
| wa na ręce dyrektora III gimnazyum w Kra 

kow ie.
P O D  A D R E S E M  D Y R E K C Y E  K O L E I  W  K R A ­

KOWIE. W listopadzie 1918 r. rozpisała dyrek­
cya konkurs na 50 posad urzędniczych. Do tej 
jednak pory (czwarty miesiąc dobiega!) dyrek­
cya nie odpowiedziała ubiegającym się na wnie­
sione podania. Przewlekanie załatwienia tej 
sprawy jest dla petentów krzywdzące tembar* 
dziej, gdyż ci do podań załączyli dokumenty 
osobiste, bez których staranie się o posadę 
gdzieindziej jest niemożliwe. Jak  widzimy sta­
ry’ biurokratyczny austryacki „pośpiech" poku­
tuje nadal w naszych instytucjach urzędo­
wych.

O D N O ŚN IE  B O  N O T A T K I p. i .  „ L IC H W A " u-
mieszczonej przed kilku dniami w „Naprzodzie", 
otrzymujemy wyjaśnienie, że niezgodne z praw­
dą jest, jakoby Wojciech Leśniak dzierżawił od 
Ignacego Felczera w Płaszowie jeden mórg 
gruntu i jakoby czynsz dzerżawny podniesiony 
został Leśniakowi na 50ó K, zgodne natomiast 
z prawdą jest, że W. Leśniak dzierżawi od I. 
Felczera dwa morgi gruntu i w myśl umowy 
riie zapłacił czynszu dzierżawnego w gotówce, 
lecz jedynie dostarczył I. Felczerowi trzy i pół 
cetnara metrycznego słcmyr, której wartość wy­
nosi najwyżej 105 koron.

DWA WIECZORY LITERACKIE Antoniny 
Sokolicz, prelegentki i deklamatorki urządza 
krakowskie koło Ligi kobiet na ochronkę w Lu- 
dwi nowie dnia 12 i 13 lutego b. r. o godz. 7 wie­
czorem w sali Tow. Tećhnicz. ul. Straszewskie­
go 28. Bilety wcześniej do nabycia w księgarni 
WP. Krzyżanowskiego.

W  NO W iM  SąC&u. 4 b. m. odbyło, się wiel­
kie zgromadzenie w sali Domu robotniczego. Re­
ferował poseł tow. dr Marek, który napiętno­
wał ohydną politykę N. D. i Komitetu Naro­
dowego w Paryżu, którzy pośrednio są spra­
wcami najazdu czeskiego na polski Śląsk. —

W gorących słowach wzywał też do bronienia 
zagrożonych kresów. Rezolucyę, przyrzekającą 
poparcie kląskowi i wzywającą warstwy po­
ja d a ją c e  do bronienia Kresów na równi z kla­
są pracującą uchwalono przez aklamacyę.

*V JbMlti &L>i>lniARkt»b£ lW W O ' 
W czasie zagrażającej inwazyi cze­

skiej do ziemi nowosądeckiej, organizacya ko­
lejarzy w Nowym Sączu uznając, że większość 
sił Okręgu Podnalauskicgo została rzucona na 
inne fronty, ofiarowała samorzutnie bv<i swoich 
członków da dyspozycyi władz wojskowych, a 
ślusarze kolejowi z własnej inicyaiywy sporzą­
dzili pociąg pancerny dla ewentualnego użytku 
dla wojska. Za to zrozumienie chwili, ofiarność 
i gotowość bronienia własnych ziem wypływa­
jącą  z głębokiego poczucia patryotyzmu i go­
dności obywatelskiej —■ wyrażam publicznie 
kierownikom tam tejszej organizacyi, jakoteż 
całej kolonii kolejarzy w Nowym Sączu w imie­
niu najwyższej służby podziękowanie. Pułko­
wnik Andrzej G a l i c a ,  wojsk, dowódca okrę­
gu Podhalańskiego.

W KROŚNIE robotnicy na wiecu w dniu 3 
b. m. uchwalili rezolucyę piętnującą zdradzie­
cki napad Czechów na Śląsk Ceszyński i wzy­
wającą rząd polski, by zmobilizował wszystkie 
zdatne do broni roczniki nie wyłączając a n i . 
szlachty ani żydów.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek, A --B , L. 39):

Poniedziałek: Hub. Rostworowski: „Kant a  
problem religijny" (o godz. 5 popoł.).

Wtorek: prof. dr Józef Flach: „Współczesne 
wizerunki polityczne" (Georges Clemenceau). 
REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Artykuł 264".
Wtorek: „Czaple pióro".

REPETUA TEATRU POWSZECHNEGO.
Poniedziałek: „Dzwony z Corneville“.
Wtorek: „Dzwony z Corneville“.

Dr. KRZYSZTOF MiSSONA
specyalista chorób skórnych i wenerycznych, 

ord ynu je od  2 —5
przy ulicy PIJARSKIEJ L. 19, I. piętro

( o jo k  bram y F lory aósk te j). v

ORYGINALNIE ! WYKWINTNIE URZĄDZONA

K A W IA R N IA  i R E S T A U R A C Y A

13 pufk piechoty
poszukuje

M  W f f l i ! .
podoiicerów byiych 
pułków artyleryi lub
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w KRAKOWIE przy ul. SŁAWKOWSKIEJ 30. Tel. 14-26,
WYDAJE N A JT A N IE J  I N A J S M A C Z N I E J  PRZY  
K O N C E R C I E  O R K I E S T R Y  W I R T U O Z Ó W

PROF. BRACI J0NESC0

OBIADY i KOLACYE
D A D  OBFICIE ZAOPATRZONY W CIEPŁE I ZHSTnE 
D n n  PRZEKĄSKI PO n ajn iższych  gemach. 

MENU Z  4-ECH U AŃ K  11'-.

austr. 
„ ~ kawa-

leryi. Zgłoszenia przyjmuje 
adjutantura 13 pp. w Krako­
wie, koszary im Sobieskiego 

uL Warszawska.

Dostaw ca Klinik Umw. Jagieł, i Szpitali krajowych etc.

S T A N IS Ł A W  B A R A N
MAGAZYN INSTBUMENIOW LEKARSKO-NAUKOWYCH

KRAKÓW R Y N E K  GŁ. 7-8
Pracownia yyAESCUIAP2AM FloryaAska 43.

poleca najtaniej: wszelkie narzędzia chirurgiczne, stoły operac. szafki na in- 
strum enta, umywalki i t. p. Mikroskopy, łampy kwarcowe, aparaty elektro­

medyczne, wagi osobowe etc., etc.

PASKI RUPTUKOWE W WIELKIM W YBORZE!

K U R S A  P R A W N I C Z E
jus- j r

Szybkie przygotowanie przez fachowe aily e) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwow­
skiego b) egzaminów adwokackich, sędziowskich j notarialnych.

System <*la wojskowych i urzędników zastępuje w zupei- 
Diseinnv no6ci przygotowanie indywidualne, Lez potrzeby 
v  opuszczania miejsca pobytu*

Lekeye zbiorowe I indywidualne*
Wypożyczanie skryptów, akrutów i ustaw, 

laformacye I prospekta na żądanie. 
Prłjrgotowasie odpowiednio do zmian politycznych*

Dla Królewłaków zapoznanie drogą pisemną z ustawodaw­
stwem i administracyą.

Poszukuje się zdolnego, ru­
tynowanego

nii KOMU
SPAWALNIKA

(szwnjso wnika) 
polskiej narodowości do bez­
zwłocznego wstąpienia. Oferty 
z odpisami świadectw i  po­
daniem warunków nadsyłać 
do Rafinery) nafty Gartenberga 

I Stb eiera w Jaśle.

Podpor. Or. idzef Rowacliowicz
jad^c dnia 6 lutego b. r. z 
Warszawy do Będzina kurye- 
rem wieczornym zamienił ple- 
eak swój w którym było pa­
rę sztuk obuwia, nieco skóry, 
szary koc, braunmg, pas, ńa 
plecak z napisem Kas t a . . .  
nieznanego właściciela w któ­
rym było nieco żywności 
(kiełbasa, cblebj, koc w krat 
ki zieionawo-brązowo-szare i 
drobiazgi toaletowe. Zamiana 
nastąpiła albo na dworcu wie­
deńskim w Warszawie, lub 
oficerskim wagonie, lub na 
stacyi Ząbkowice. Za pomoc 
w wyszukaniu ofiaruję 200 
marek. O łaskawe zgłoszenia 
proszę pod adresem: Grodziec, 

Kopalnia ad Będzin.

KANTOR WYMIANY
Józefa Tomaszewskiego

« r . » .  DWORZEC OSOBOWY w.
obok resfauracyi I. klasy i księgarni

przeprowadza wymianę wszystkich walut po naj­
lepszym kursie. —  Przyjmuje subskrypcyę na 

pożyczkę polską.

Odlewnia żelaza, fabryka ma­
szyn rolniczych S. Zweiga 
w Rzeszowie poszukuje na 
stałe kilku starszych i zdolnych 
ślusarzy maszynowych, tokarzy 
do żelaza i kiUu formierzy (gi- 
serów). Zgłoszenia z wyma­
ganą płacą i odpisy świa­
dectw nadsyłać do biura fa­

bryki.

P iatow i H a l l o m
potrzebny zaraz. Zgłoszenia o- 
sobiste Two Tepege Dział to 
warowy, Kraków, Jagiellon 

ska 5.

K o n  wyszynkowy i  Mowa oo M m  r a .
Adres wskaże portyer Hotelu Saskiego Kraków, 

Sławkowska 3.

m t m m
austryackiej Pożyczki wojennej

na

5% polska
pożyczkę państwową

przeprowadza

Dom bankowy Leopolda BrandstSttera i Ski 
Kraków, Karmelicka 10. Tel. 32.

Dr. ZMDIT l i l i i  
Dr. HEH8YH OSTROWSKI

prywatna szkoła prawa. 
Lekcye, kursa, skróty, system 

pisemny.
Krakfiw, Straszewskiego 28/11 

od 3 do 4 popoł.

>LUX<
K R A K Ó W  

plac Dominikański 2
(róg Stolarskiej) Tel. 3335. 

SKŁAD PRZYBÓRÓW
d o  Ś w i a t ł a  e l e k t r .
I D ZW O N K Ó W  ELE­

KTRYCZNYCH.

Ogłoszenie,
Magistrat miasta Jędrzejowa 
poszukuje odpowiedzialnego 
przedsiębiorcy do urządzenia

ośw ie tlen ia
e le k t r y c z n e g o
tak placów i ulic miasta, 
jak też i domów prywatnych. 
Zgłoszenia przyjmuje kance- 
larya Magistratu miasta Ję ­
drzejowa do dnia 15 marca 

b. r. włącznie.

W y d a w c a :  Ignacy Daszyński. —  R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a je w s k ie g o  5  (T e le fo n  1 3 1 0 ).


